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Postąpmy naprzód.
Jan Zamojski, wielki kanclerz koronny, pow ie­

dział : „Długo trzeba przekonyw ać obywateli, 
j by na sw oje dobro pozw olili.“ Gdyby te słowa 
zastopował ao  naszej ludności, to stanowozoby 
s>ę na to nie zgodziła i powiedziałaby : „ccż też 
to zwarjowany poseł wym yśla? rayby na swoje 
dab ro  nic pozwolili ? “ A niestety tak jest. Dużo 
ludzi ucznuych i dośw iadczonych chciała i rhce 
pracować dla Indu, a lud nie tylko nie okazuje 
wdzięczności, oie garnie się do yśw iadow iet a, 
■ie słucha rad i .wzkazówek, aie często pewna 
część' ludności konserwatywnej odpycha takowe 
pogardliw ym  słowami, co taki paa z miaita zna 
się na gospodarstw ie, a drugiegoby iczy ł ? Ja 
jesteiit gospodarzem , rolnikiem z dziada pra­
dziada i mnie tu będzie kto uczył? Naiuralnie, 
że po tai ;e *  wdzięcznr u przyjęciu najlepszy 
i dośw iadczony doradca instruktor zbiera ruanotki 
i zmyka, s konsarwaiysta relnik zontewt, że p*z- 
kyi się natręta i robi drlej po  swojemu, jaz robił 
jego pradziad, z tą jedną różnicą, że jego pradziad 
pracował ra  50, a on na 5-ciu m ergaeh.

Nas z każdym rokiem przybywa, a ziemia ta 
sama. Ziemi naeiągnąć nie m ożna, a lt z miej wy­
ciągnąć m ażna, tylko trzeba chcieć i um isć. S ta ­
ramy się © przeprow adzenie reformy rolnej, co 
i barciz* słusznie, bo jedni mają ziemi zaduż®, 
prac wać na niej nie nraieją i nie pracują, dru

dzy chcieliby pracować, ale nie mają tej ziam., 
tego warsztatu pracy, albo jej mają ta* mało, że 
gospodarstw a prow adzić i rodziny utrzymać na 
tym kawałku gruntu nie potrafią.

Należy zatem ubrać tym, co m iją  za dużo, 
a dać tym, co mają za mało dia uzupełnienia kar­
łowatych gospodarstw  i tym , Którzy lej ziemi nie 
posiadają, a chcą na mej pracować. To jednak 
w całości sprawy nie załatwi, bo ziemia czy 
w tych lub innych rękach zostanie ta sama.

Trzeba zatem pracować nad tem, aby z faj zie­
mi, w czyich ona będzie rękach, wyciągnąć jak 
największe zyski, wyprodukow ać jak najwięcej 
chleba. T e właśnie jest zagadnienie naj ważnlfrjsz s 
• ono powinno być brane pod uw agę. Pansfwo 
jako takie tem bardziej w  obecnych krytycznych 
cżasnch tej spraw y nie załatwi. Tu musi sama 
ludność wziąć inicjatywę w swoje ręce. Państwo 
uis jest w stanie pobudow ać szkół rolniczych ani 
zaw edow ych, ale m ożna takowe choć w części 
zastąpić instruktoram i rolniczymi, kursami, odczy­
tami, stacjami doświadczalnemu, pismami p e u -  
ceającemi rolnika o uprawie nawozami sztuozne- 
mi i tp.

Toby dużo Rite U es mg cało . a bardzo dużeby 
pom ogło d e  zwiększenia produkcji. N iechby 
w pism ach zamiast politykować i całe szpalty 
poświęcać uc osakalow anie i ©bryzganie p rz sd - 
waiica partyjnego, w ypełnić je sw ojuni uwagami 
i spostrzeżeniam i ekonomicznymi a przyniosłoby 
to stokroć więcej pożytku społzczeństwu.
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Przejeżdżający nasz kraj wzdłuż i wszarz z a ­
haczy, ile m ilj^nów morgów  ziemi leży prawia 
nic Rie lodzącej.

To są moczary, młaki, trzęsawiska, m row ia- 
czaii ki, jałowce ' t. p. nieużytki.

Wszystko to dałoby się obrócić aa  ziemią 
ly żn ą  i urodzajną, ale trzeba pracy. Słyszy się 
k>‘zyici bezrobotnych, że nie mają pracy i żądają 
renty bezrobotnych, a tyle pracy jest w kraju 
i to pracy produktywnej, byle chciano pracow ać 
i żeby nie karano za pracą, gdy kto chce pra­
cować 5 minut ponad 8 godz.n

Chciejmyż zau m  pracow ać sami dla siebie, 
chciejmy korzystać z nauki, rad ludzi dośw iad­
czonych i uczonych, róbm y sami doświadczenia 
■a swoich gruntach, jakby zastosow ać nawozy, 
jak zmieniać płody rolne. A co najważniejsze, 
zasilajmy pisma ludow e swoją w iedzą i dośw iad­
czeniami. O dy każdy coś dorzuci, to całość bę­
dzie bardzo wartościowa, aie chciejmy również 
czy.ić i to jeszcze raz czytać, bo na nic najpię­
kniejsze artykuły jeżeli ich nie czytamy. Jeżeli 
coś wyczytamy, ale nie artykuły oblewające po- 
fnyjami przeciwnika politycznego i to często szczu- 
jące chłopa rolnika przeciw  jego bratu rolnikowi, 
lecz pisma e .onomicznie nas pouczające, to sto­
sujmy się do nich, aby nie były do nas zastoso­
wane słowa tia w stępie wypisane : że długo trze­
ba przekonywać obywateli, aby na swoje dobro 
pozw olili. Poseł Bednarczyk.

Do wszystkich Naczelników  
gmin w  powiatach.

Ponieważ pow odzie i gradobicia zrządziły 
w tym roku niesłychane szkody tak w plonach 
jaki też zabier ją drogi i mosty, przeto N aczel­
nicy gmin winni szKody zgłosić do Komisarjatu 
względnie Starostwa, a to ze w zględu na p o ­
m oc Rządową jakoteż ulgi podatkowe.

Poseł Józef B ednarczyk

Chłopski ideał.
Interes każdy rozumie, ale idea) test jeszcze 

naszem u ludowi nieprzystępny. Idea) czyli górae 
poglądy narzucają ludaw i księża, nauczyciela 
i agitatorzy. Polot otrzym a dusza chłopska, gdy

się razwinie i w tedy powstanie sam odzielay 
idaał chłopski. Zanim cały lud się podniesie g o - 
spooereao i duahow o, upłyaie spor#  czasu i tym - 
azaaam aiema iaaago  ratujtka, jeao  chłop będzie 
miał ideał aarzucoay przez tych, którym zaufa 
Będzie wiąe tyeh ideałów Kilka.

Nasi ktiąóa dow odzą oddaw n* chłopem , te  
iah wiara jast zagrożona, że jaj mają bronić, 
ża to zadania każdego katolika i Polaka, że to 
posłanaietw o przedkow ia aaai aklubnie spamiali 
i zasłużyli sobie na zaszczytną nazwę p rzed ­
murza ehrzaćaijaóakiago

Nauezyaiel obok  tago stawia chłopu aowy 
obowiązak, aby się kształcił, aby czytał gazety 
i książki, aby aie żałował ,pieniędzy aa przed­
płatę i bibljotekę, aby się uświadomił o naro­
dow ych i państwowych pow inaościach.

Chłop spotyka się coraz częściej z usilną n a ­
gonką polityczną. Jeżdżą tacy k u p er jakby po- 
jarmarkaeh i kupują karany tj. chłopów  o tw ar- 
dyah łbach nieoświeconych i wciąąają ich do 
sw ego stroaaictw a, obiecując gruszki na wierzbie. 
Nasz lud jest jeszcze tak przerażająco ciemny, 
że tacy agitaterzy m ogą dem agogję czyli uw o- 
dzeaie ładu uprawiać na grubą skalę. Ody p o ­
słowie bałamucili lud, że nie bęazie płacił p o ­
datków, chłopi nie mieli na tyie trzeźw ego ro ­
zumu, aDy poznać się na Kpinach. Lewica ludo­
wa szczególnie celuje w tumanieniu chłopa i o b ie ­
cywania m u raju.

Często chłop pogada sobie i ze żydem i chę­
tnie przyjmuje jego poglądy i parady. Lud nasz 
ciemny jest niesłychanie łatwowierny i radykalne 
reformy przypadają mu do smaku. Ale nie mo 
żerny się dziwić poczciw em u ludowi polsk.em u, 
jeżeli przypom nim y sobie, jak wypadły wybory 
w Anglji i Francji, gdzie zwyciężyli socjaliści 
radykalni. Trzeba więc stwierdzić, że masy lu­
dow e na zachodzie dziś skłaniają się na lewo, 
że mimo oświecenia ulegają radykalnej agitacji 
i Ż% mają na oku raczej interes niż ideał.

Świat poziomiej*. Czy p olacy mają także w y­
rzec się ideału a pilnować tylko interesu ? Niech 
że nas Bóg od tego zachowa !

Polski lud nigdy nie wyrzeknie się ideału. 
W starciu się dwóch kierunków polski chłop 
stanie po stronie Boga i Ojczyzny, jak stawali 
jego przodKowie. U nas w Polsce jest taka szcze 
ra, głęboka pobożność, źe nawet socjaliści stwa­
rzają jakąś wiarę i jakiś kościół dla robotników  
bo widzą, że o ile się robotnik oświeci a dowie
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źe saajaliaw test prz te iw uy rsligji, U  raaoej pe~ 
n j «  seejalum , n il Miałby byś baz *»•» .

Nasz ind na wyobodżtw .s w Amaryce aa męt- 
ka zapracowany grasz pobudow ał keśeieły i • -  
płaoa feetU przyrw eisie siryeh preO -f* aeów. 
N iik iśray  przystali de  rśwayab aakt .n try k am - 
skiob ; jsst ich vr A M .iyza ogrom na M ae; 
todyśei, baptyści, adw entyści, niezależni, spiryty- 
óoi, laazaiaw ia i t. 4. 9  a aa w Poltao aaś p a -  
d e b n ig e  była w siedem nastym  wieku, kiedy 
m aaayłj się w irśd  aziaeuty nowinki a icM iaa^ .t; 
ta wybujałość palakiah reform atorów  eały m ak 
wyenerpala i aałabita. Dziś także p a  ta) m n eg e- 
śai sakt nie d ab rag a  aabia obiecyw ać aia M a ­

żemy, laaz przeciw nie musimy się obawiać no ­
w ego w yazarpaaia i asłabiapia.

W śrśd  inteligencji przaz piśm iennictwo szerzy 
się MasjaaizM tj manka wyznawana p rrae na­
szych wieszczów przez jakiś acas, klśraj głów ną 
treścią była wiara, t a  Polaka jaat prsaa Boga 
wybrana, Ze mu nadania wialkia w świacie, aby 
narody nauczyć m.łaści, aby Ewangelję w prow a­
dzić da  polityki, aby pracow ać nad zbliżeniom 
królestwa Bożego na ziemi. Ala nasi w ieszczo­
wie apaMiętali się, z kościołem nigdy nic » i -  
wali i u j  srali jako przykładni katolicy,

N aii nczani oDccni radziby w yw alać rnck ra- 
lig.jny, aby Kościół w całej pałni adpow iedział 
nowoczesnym  potrzabom , a lt nia Mają jaszcze 
w yrażnege program u.

MnciMy san ie jasna zdaś sp raw , z taga iaktn. 
Pa nie nniknitM y ferm entu religijnego, jak ga  
nie uniknęły indy łacińskie i niemieckie. Teraz 
na nas kalaj przychodzi, Trzeba soaie  n iebez­
pieczeństwo uświadaM iś i na nie się przygoto­
wać, obMyślająe drobiazgow a ta  pytanie, jabi 
Ma byś ideał pełny ludu polskiego, zgodny 
z Ewangelią, knltnrą i dzisiejsacmi wyMOgaMi.

V. K .

Uprawa roli.
Manwa naszego n aradn  pochodzi od pola

i świedcay o nawiłewaniu Polan w uprawie roli. 
Hia pierw sza to nazwa, g d y i  Polania ostatni 
wyetępnję na w idew nię dzjajewą. Przed Polana- 
M i  wcześniej odegrali rolę dalej na zachód w y­
sunięci Ł ęiaaia . Pałanie niisli z niwi bardzo bli­
ski nwiązsk przaz Ślązau, którzy jak sama nazwa 
wskaznja są odłam em  Łężan. Jeszcze wcześniej 
i dalej na zachód wysunięci byli Ziemianie, kto 
ray swoja zagany zapuścili aż po dzisiejszy Pa­
ryż. U nas dotąd wielcy właściciele rolni lubią 
nazywać się ziemianami.

Tak to wielkie trzy ludy przybrały nazwy od 
sw ego przywiązania do roli. Na te ludy szły 
z północy i zachodu zaborcze hordy niemiackie.

Ka z im ier t l ’r  zerw a-Tetm ajer

»Nt skunem Padktlu TII«.

Powódź W Ludźmierzu.
Ledw o parę tygodn i statek byZ pa Zicionyck 

Świątkach na halach, gdy nad doliną now otarską 
niebywale licznsmi stadami białe rybitwy o dłu­
gich wązkieb skrzydłach nad wodami krążyć po ­
częły. Przylatywały one zawsze, gdy w iosenna 
świętojańska pow ódź okolicę podgórską hłWio- 
dzić mja a, niewidywano icb jednak w takiej 
grom adzie. Miarkowali z tego chłopi, źe pow ódź 
będzie sroga, sroższa, niż zazwyczaj, bo ta wo- 
redy czują wodę. Ala zadrżała rówiań now o­
tarska.
, Dwa dni z tygodnia przed Świętym JaneM 
deszcz się wzm ógł, a dnia trzeciego ulewy całe 
niebo od strony orawskich Tater pokryło się p o ­

południu koło godziny trzeciej chm urą czarną. 
Zagrzmiało kilka razy i chm ura oberwała się na 
ziemię. Deszcz nie lunął, ale runął z wysokości. 
W jednej chwili w ody poczęły tak pęcznieć, jak 
żmijo, gdy eię najedzą. W Ludzimierzu wezbrały 
oba koryta Dunajca, to, które idzie pod kościół, 
i to, któro idzie pod  brzeg, gdzie siedzą Gapka 
i Wietrzny Kuba, rybak.

Między temi korytami, bocznem  pod brzegiem  
i głównem  pod kościołem, rozciąga się szeroka 
rówien, kamieńcem zwana, trawą w znacznej 
części porosła, pastwisko gm inne, którędy i z dal­
szych pastwisk, z Zardzawicy i zkądinsd bydło 
pow raca i w bród głów ne koryto rzeki pod sa ­
mą wsią przechodzi. Na Maruszyńsme i Rogożni- 
ckie w ierchy ztamtąd widno i na łańcuch 
Tatr w jedną stronę, w drugą na Gorce, Kluczki, 
Babią G órę i Orawskie w zgórza.

Dzieci nieletnie w Ludzimierzu pasały, z w o­
dą obeznane dobrze, od  wilków w lecie spoko j-
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ziemianie i Łężanie wyginęli prawie zupełnie — 
nie uratowało ich od zguby zamiłowanie ojczy­
stego zagona Drugie umiłowanie miała ta lu­
dność rolnicza — do wolności. Gdy nadchodzi­
ły zaborcze hordy, jedna część, więcej przywią> 
zana do ziemi, zostawała na miejscu w niewoli, 
druga u której przeważało ukochanie wolności, 
Uciekała na wschód eio Krain dalszych. Podanie
0  Lechu i Kraku wyraźnie dowodzi, ź« na p i l ­
skich ziemiach do najwyższej władzy dachodzi- 
li tacy uchodźcy przed jarzmem niefnieckiem. ' 
Los Łężan dosięgnął i Polaków, gdyż po roz- i 
btorze Polski zachodnia część dostał* się pod 
jarzmo prusic c. Dzielnie bronili się Polacy, Mar­
cinkowski dii początek podniesienia rzemiosł
1 kupiactwa. Jackowski podniósł wieś przez kół- 
ka rolnicze, ks Wawrzyniak u szczytu postawił 
polskie kasy — a jednak miastom północnym 
biła ostatnia godzina, więcej niż połowa ziemi 
przeszła w ręce niemieckie, obniżyła się bardzo 
n*ui;a polska.

Aoy zagrzać naród do obrony ziemi ojczystej 
ułożyła Konopnicka rotę, dziś powszechnie śpie­
waną ; „Nie rzucirn ziemi“ , — dziś pieśń traci 
swą doniosłość, bo  państwo zmartwychwstałe 
już spois7.czyło miasta przez urzędy i szkoły, 
już p o d n io s łe  naukę, już odzyskuje  ziemię.

W zawziętej walce z niemczyzną Poznańskie 
wzb>ło się na szczyty rozwoju gospodarczego. 
Tak znakomicie zagospodarowanej wielkiej i m a ­

nę, zwłaszcza, źe lasu w pobliżu kamieńca i pa 
stwis między rzeką nie było. Deszcze ich nie 
trwożyły, ale gdy woda w^rtKo i bystro od Krau- 
szowa Długopola i Czarnego Dunajca z Koście­
liskiej i Chochołowskiej Doliny się tocząca, nagie 
wzb: mć zaczęła, tak nagle, iż w oczach rosła 
i dźtwgała się ku krawędziom pobrzeźy, w po 
płochu gnały bydło ku rzece, póki jeszcze zbro- 
dzić ją można.

Lecz napór wód był tak gwałtowny, źs bydło 
mu się oprzeć nie mogło i wegnane pierwsze 
krowy co słabsze fala obaliła i toczyć po męcie 
zaczęła. Na który widok inne z rykiem z wody 
i od wody się cofnęły, pasterze jęli krzyczeć 
i płakać i zgromadzone już na przeciwnym brze­
gu kobiety rów nież 'krzyczeć i płakać jęły.

Wieś poczęła się na brzeg zbiegać. Chłopi 
z pobliża po konie poskoczyli, a konie mieli 
rosłe, bo zdawna po wino na Węgry i po sól 
do Wieliczki jeździli i wpław na ratunek w rze-

łej własności jak w Poznańskiem niema w całej 
Polsce. Z Poznańskiego na całą Polskę powinna 
iść nauka jak podnieść nasze rolnictwo, Pokaza­
li juź Poznaniacy, że Polak może być pierwszo­
rzędnym rolnikiem — jeżeli ma bat dobry nad 
s o b ą : czy dla podniesienia rolnictwa w innych 
dzielnicach tego hańbiącego bata nie dałoby się 
zastąpić ochotą ?

Polacy zagrożeni przez Niemców w Pozoań- 
skiem, dali nam inay jaszcze wyższy przykład 
Pokazał1, że u nas między plebaają, dworem 
a chatą może być zgoda i pomac. Kiddy to hę 
dzie u Bas ? ?

Lud trzaźwy, aierozpalitykowany, wyszkolony 
w uprawie roli, ze>rganizowa«y w kółka, spółki 
związki, stoi już dziś w poznaśskiem na w>sa- 
kim poziomie, gdyż wytrzymywał najcięższe wy 
siłki pruskie — naszem gorącem pragnieniem 
jest to, aby cały polski lud czem rychlej pesiaał 
cenne przymioty ludu poznańskiego. Jest błoga 
otucha, źe jeżeli już pewna część ssiągnęła swój 
szczebel rozwojowy, to i reszta choć późaiej 
osiągnąć go musi

Błędne hasła gospodarcze.
Znam wieś i naz wisko gospodarza, który zro 

bił ciekawe spostrzeżenie i zastosował je jeszcze

kę wjechali. Aie choć kilkunastu śmielszych na 
najlepszych koniach na drugą stronę dobiło, nie 
wszystkie dzieci, na kon je biorąc, ratować 
mogli. Więc te, które zostawały, z rozpaczy, się 
im portek i końskich ogonów chwytały, lecz 
kilkoro czy z trwogi, czy też nie miał ich kto 

1 już zabrać, zostało na wyspie. Chłopi batami 
krowy w rzekę gnali, sądząc, że między konie 
je wziąwszy, przegnają, rtle krowy nagnać się 
nie dały, a woda rosła Więc z powrotem puścili 
się chłopi z samemi dziećmi; mały Jaś Cajkó v, 
co przy ogonie Byrnasowego siwego ogiera wi 
siał, odpadł w prądzie i woda go zniosła.

W ten sposób  Csjcyna Hanka trzech swoien 
krów, które w Dunajec pierwsze weszły i utc 

■ nęły i syna w jednym prawie momencie pozba 
wioną została i tarzając się po ziemi i włosy 

i drąc z głowy, wyła :
— Kieby sie mi bćły sytkie dzieci wytopiły, 

a coby mi krów woda a iew zien a! Kieky s e mi
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dziwniej. N ic w e g ę  t*j wsi i ieg*  gazdy cytaie* 
nić, *«by w cie sf**ęal los p. (łwizefca, kiery 
nic ineńe jeżdżiń pracz Sielankę.

Ten g .zd *  m k p a tjfi, Ze nziees Ut edżyw iene 
na twarzy m ają kudły, Za ae lę ta  niedokarm ioac 
ukrywają się dłngim w intem . w p ad ł na pnmyeł,
Ze a w cc liche dywiene pew inny mieć długą w eł­
nę. je e tu trudnn w lacie ow cem  gęby zawiąea6 
ale w zimie jest para  d e  zrebiaeia próby. Miał 
ten gazda dziesięć ewiec. rrz e z  zimą pozwalał 
im dla zabicia głodu egryzać cetyną aa podw ór­
ku, a peza tern ranaił im na noc garść dam y

Przewidywania jaga spełniły się dokładnie. Na 
w iosnę megii wszyscy sw carzn aczyć aię ad  
niego. W szystkie owce miały długie kudły jak 
cielęia, ale wełna z nich zupełnie się wyleniła 
i n.e pokazała się prędzej, aż się aw ce edpasły  
na szałasie.

Taką gospodarkę praw adzą nasi politycy, Z a­
słyszeli w Anglji, źe ckleb ma być tani, więc 
dalejże tak urządzać w Polsce now e stosunki, 
aby cbleb był tani, a wyroby fabryczne dregie. j

W jednem się tyike pomylili, że Polska to nie I
Angija. Anglji tylko trzecia ecąść uprawia ro - li
lę, a dwie trzaaie żyją z przem ysłu i chlebem 
dew otonym . Jeżeli cbleb w Anglji tani, to An­
glik mało płaci zagranicy, a jeżeli w Polsce 
chleb tani. to Polak m ała bierze a duża płaci 
i schodzi na dziada, cały naród, b c  u nas tylko 
jedna czwarta część zajmuje się przemysłem

i handlom, a Wzy azwarta ralnietwem. kud pol­
ski przez gospodarkę naszyao akonomtatów już 
tak wygląda, jak ow to  u awago pom ysłowego  
gazdy.

Podobnie ma się rzecz z etami i opłatami przy
wowozio exj wywozie. Kie zna dzieje angielskie­
g o  przemysłu, tan wie, źa tam już bardzo dawno 
zrobiono doświaaszanio z cłami.
Dopóki były cła oabronoa na zboża, dotąd rol­
nik angielski miał się źle, a dola jago się popra­
wiła, gdy eła zniesiono.

Nasi ekonomiści stosują ślepo cudza doświad­
czenia na innym gruueie do naszyeh odmiennych 
warunków i przyprawiają gospodarkę państwową
0 straszne straty, a los państwa narażają na g ro ­
źne przesilania. Ala nie jast to przypadek o d o se - 
bniony —  przecie nasi sacjaliśai dotąd żyją na­
uką, żywo czerpaną od niemieckich żydów — 
polskie pom ysły pew nie byłyby w stylu sw ego 
owcarza. Nie stać nas na sam odzielność u m y s ło w ą  
w żadnej dziedzinie — dawniej tak nie b y ło ; 
mieliśmy sam odzielnego scholastyka Paw ła z Bru­
dzew a, genjalnego hum anistę Mikełaja Kopernika 
wychowawcę Konarskiego, ekonom istę Staszyca, 
dziś mamy Skłodowską.

jeżeli na wielu polach umiemy zachować sa­
m odzielność. to i w zagadnieniu spełecznem
1 gospodarczem  moglibyśmy zdobyć własne 
stanowisko, a nie niszczyć naredu doktryner-twsm 
tj. przeszczepiali1 em żywcem obcych nauk do

bćły sytkie dzieci wytopiły, a coby mi krów w o ­
da me w ziena!

Dzieci jeszcze miała troją, która płacząc, bie­
gały koło szalejącej z rozpaczy matki.

Niedługo rzeka wystąpiła z koryta ; z dwu 
stron poczęły się rozlewać wezbrane odmęty, 
a wyspę, na której stało kilkadziesiąt sztuk bydła 
i kilkoro dzieci, poczęły otaczać wody powodzi.

Już ryk krów i lament dzieci woda głuszyć 
zaczynała.

Wtem nadbiegł Jędrek Fit z głośniem wołaniem.
— Ka Zosia ?! Ka moja siostra Zosia ? !
Rąbał on drzewo opodal w lesie, w Orelu,

i porzuciwszy siekierę pędził na ratunek, bo wie­
dział, źe Zosia z krowami za wode poszła i że 
woda stać się groźną już musi.

— HsjS — wskazał mu ręką wójt Suaiarz, j
za Dunaj?c, bo Zosi niemiał kto s a  konia zabrać, j

W dc Jędrek w w odę skoczył. Silny, młody j j
chla* »io pół koryta ram onain i i grzbietem w y- !i

| stając z tonią walczył, lecz go zniosło. Rękę 
j w górę wzniósł i pechyiił się, rzucił s ę  naprzód,
] lecz sile fali oprzeć się nie mógł, zatoczył się, 

padł i płynął przewracany prądem.
Na ten widoK matka ich, wdowa po Michale 

Ficie, przysiężnym, która nierno nad brzegiem 
stała, n !emo w tył padła. Nikt się nie popatrzał, 

|j czy żyje, czy umarła. Nie było głowy na to.
Nastąoił mrok taki, jakoby się słońce zaćmiło. 

Woda nie rosła jut, ale piętrzyła się ; od brze- 
| gu cofać się musiano. Zachód słońca zaledwie 
j| znać było w nawale chmur, które tylko bladły 
j j  w tej stronie. Dunajec wylał na gościniec, rnętny 
■ i brudny zalał ogrody Bartłomieja Fita, Krużlów, 
i! Szymczyków, organisty. Rcucor.o się do chałup 
j j  bliżej wody stojących na ratenek rzeczy, dobytku 

dom ow ego, niemowląt, starców i chorych. Na 
falach już toczyły się pnie z tatn powyższych 
i drzewa powyżej powyrywane.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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nowych warunków, ą J y  grunt dla nich jest ju - 
pełbu; inny. Spcjalizra i ekeaom ,ą musza s;ę d<r 
stasować d- watunkaw pelskićh, albo n a iśd  ję 
©Jrzuci razem z ich szerzycielami

S tkry  b*c«.

Bil Johnsona przeszedł.
O  tatnio w kongresie Stanów Zjednoczonych 

toczyła się zaciekła walka, czy Bil Johnsona ogra 
mczśoący m  gracja do tego kraju rna stac się 
prawom, rzy  nie. Zwycięstwo w kongresie od- 
liMfcł Johnson i jego zwolennicy. Zależy i*dnak 
jeszcze, czy senat się zgodzi i czy prezydent 
Coc lidge go padpisze. W wypadku zgodzenia ś ;ę 
senatu, a /  ni# podp>sania go przez prezydenta, j 
sprawa jeszcze raz pójdzie przed toiurn korigre- i 
s i!, guzie można bj»ć pewnym, że przejdzie po- j 
v  ;ćr:ve i ponad veto prezydenta stanie się pra- \
V, c o :

Ograniczeniom podlegają narody zamieszkają* 
ce ró łnccno  w s c h o d n i  i południową Furopę.
N e dotyczy on ludności francuskiej, angielskiej, 
niemieckiej, szwedzkiej, irlandzkiej. W gronie 
narodów, którym wstęp do Stan. Zjedneczonych ' 
jest ograni zony znajdują się Polacy. Dotychczas 
wolno było przyjechać przeszło 30 tysiącem p o ­
laków rocznie, po uchwaleniu tego prawa przy­
sługi.;.; prawo przyjazdu tylko pięciu tysiącom 
i to jeszcze n&ibliższym krewnym obywateli bt.
Zie .‘.wiczonych.

P R. Szanownemu korespondentowi donosi' 
mv, ż* prenumeraie 3 dolary otrzymaliśmy wza­
jem cardfcęztiie pozdrawiamy Braci Podhalan 
w Ameryce.

List z Ameryki.
Szanowna Red akcjo !

Posyłam 2 doi. na r. 1924 za Gazstę P cdha-  
iahską. Jestem z niej bardzo zadowolony/, bo 
się z niej można o w szy s tk ie j  dowiedzieć, co' 
tam słychac ciekawego Tam urosłem : ciągnie 
mnie bardzo na Podhale, lecz się Obawiam, że 
tam jest bieda Proszę choć paru słowami do- 
itidzić mi, czybym się mógł brać do Dowretu.

Z szacunkiem A u t. K rzystyn iak.
O dpow iedl R ed a kcji;  Serdecznie dziękujemy

za uznanie. Staramy się dla Was w Ameryce 
umyślnie rozszerzyć dział kronikarski, ale nie 
m uiem y jeszcze uzyskać koiesponlfentów wiej • 
skich. Rozumiemy Wauzą tęsknotę za Ojczyzną, 
ale o i I* ifieżiieści trzymajcie się epem ie ,  aby 
to szlachetne uczucie nie rozwinęło się w gro 
źną choiohę. O pew raslu  «a razie nie myślcie, 
do rzeczywiście tu w Pofsce warunki bardzo 
ciężkie, a jeszcze u nas na Pedhalu najcięższe. 
O i!e możecie, tam się zbierajcie w niedzielę, 
aby pugwaizyć. pomarzyć i wzajemnie się i m r -  
cniać. Szczęść Bożt ! A znow nam ce napiszcie.
bo ćhptnie tu Wasi rodacy przeczytają, jak Wy
ta n  żyjscie, pracujecie, dorabiacie się, tęsknicie 
za nami\ Serdecznz pozdrowienia !

Na Białą, Kremppehy I Fryśraan zawiązało sie 
sp.skie Ognisko Z w ^zku  PffflSTłh. Prezesem 
obrano P  Jfichała  B słarą z Frydm ana, zast. 
P. J a n a  Pitnniaka z Kr«mptieh, skarbnikiem  
p . E Kam ara x F ryd tm ns, bibljetakarzem  P. 
13. Gdulara z Frydm ana. Szczęś* B«że ! Może 
i w innych wsiach zawiąsą się spiskie i oiaw 
skię O gniska ?

Matura w naszem gimnazjum odbyła się 
w dniach 1*, 12, i 13 czerwca pad przewodni 
etwem dyr. Zaełm iBkiego. De m atury przyzta- 
p.-G uczniów dw unastu i siedm hospitai tek. 
Za dojraałych uznani; B ryjak F raos. Dworski 
Ju l. Kozdruń Tad. Kożiak Stan. Kudasik Stan. 
Marek Paw, MerczyńsKi . Józ. Q t  nonka And 
Szware Kar. (z >dzn.) i>  nab'k Jcr.ry. Trybula 
Kaz. ZgAfMi Ang. Czajów na WaS^H. Markooka 
Mar. (z oiizn.)Mindęlgrtinówna Bliuaa (% edzn.) 
Rotsbachów ua Zofja, Saska rM ieh . W asiew i• 
czówiia Zofja, Ząbeeka Jan ina  świadectwa 
rozdaso w niedzielę po nabożeństwie w auli 
bardzo uroczyście: orkiestra odegrała m ars/, 
chór edśpiewsd kantatę, prof. Sierosławski cc- 
żsgnsł rzewnie abiturjentów, z których Dworski 
w im ienia kolegów, a Czajówna w im ieniu ko 
leżanek podziękowali za ojcowską opiekę dy 
rektorowi i profesorom. W  imieniu młodszych 
kolegów żegnał m aiarzystów Miehniewski, znów 
zaśpiewał ehdr, orkiestra sagrała pożegnalny 
marsz i abiturj, noi ze świadectwami epaśoili 
gmaoh, w którym 8 lat czerpali wiedzą na d a l­
szą żyeiewą kolej.
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Ssnn K ni§JS dla Nowego T a r g u ; woł. 2 na 
7C0 tys. ■ ciel 2 m. - wieprz, 3 m. 200 tys. - sian.
3 :n. • smal. 3 m. 500 tys. ■ kiełb. kraj. 3 m 800 tys.
- rioJb. siek. 3 m. 400 ty s  - szynka  7 milj

„ G a z e t a  ludowa" i l u s t r o w a n y  t y g o d n i k  l u d o -  j

w y  p o d a j e  w  k a ż d y m  n u m e r z d  a r t y k u ł y  o  n a j -  i

w a ż n i e j s z y c h  s p r a w a c h  p o ł i t y o a ń y e h ,  g o s p o d a r -  j
o z f c c l i  i k u l t u r a l n y c h  w s i  p c l a f t e j  P r z y n o s i  j 

I f e i t f  . ń j s a e r B *  ,  L i s t y  z *  w s i " .  D a j *  o s o b n y ,  j i  
b a r d z o  o b s a e r a y  i z i a ł  s ń s p a  A r a b y . D r u k u j *  j
f..*ie;ó M t zapawsion* wspóipracownutw# 
n a j w y b i t n i e j s z y * ] * '  polityków i działaczy łu i s -

1 iA ? h .  Wychodzi pod redakcją  F e liksa  Gwiż- ; j  
dźa  zasłużonego r s i a k a  z  U irow ązu, pierwsze |
g, r# .aktora Ł a w ty  Podh ilańskiej. J e s t  naj- J 
fc< is tyu : ilHBfrewaaym tygodnik iem  ludowym , 1 
w ehodzątym  w W arszawie. W  drugiej poło | 
w,o lipea br. rozlosowane zostaną pomiędzy
e?, " t ę t n i k ó w  G a z e t y  L u d o w e j ,  k t ó r z y  n a j p ó -  j

ź u i e j  d J  d a i a  1*  l i p c a  o p ł a c ą  p r e n u n i e i a t ę  z a  j

k w a r t a . '  J  * i  (1 z ł -  M  g - . )  n a s t ę p u j ą c e  u p o n a i *  j 
k i : i  m  a e w n i a ,  1 k i e r a t ,  1 k u l t }  w a i o r  7  m i *  

z ę b o w y ,  1 k u l t y w a t o r  i  n o  z ę t e u - y ,  1 w i r ó w k a

5 bron sprężynowych, 7 pługów, 4 obsypniki,
6 worków nawozów sztucznych * 40 książek 
treści różnej,

W aru n k i  przedpłaty ; W  Polsce 1 zł. 50 gr. 
k .a n a ln ie  ; we Fr&nsji 4U franków francuskich  
r- linio : W  fr. p ó ł re a s n ie ; su A m eryce  2 dolary 
ro z r i e ; 1 dolar pśłrosznie. A d r e s :  W arszaw a 
ui. ś - to  K rzyska  Nr. 1T K sn to  czekowe P. K. O. 
h r. 15.

Wysta#? prac ry suakow yah  i p las tycznych  
i ł t in ió w  tut. g im aas ju m  wezasie Zielonych 
Ś  iąt odwiedziła publiczność tu te jsza  bardzo 

p licznie, ł a d n ą  &*lę zajęli harcerze i harcerk i 
g  m . i snm d rugą  w ypełniono p racam i uczniów 
i uczenie gim nazjalnych.

E x p o n s ty  salowo rozmieszczone i dobra­
ne duły obraz prący należycie ustopniowanej 
i metudycznic przeprowadzonej.

T re ś e  motf-wów stanowiła żyw a n a tu ra  nasza, 
•okiżała okrJ**a i nasz  przepyszny ornam ent 
p i-d h ak ń sk i  (mylnie $ # s n y  „zakapafisLm , a n a ­
w e t zakopiańskim ") bezgranicznie bogaty w swo­
je j  formie i n iew yczerpany  w rozmaitości swej 
barw y i zastosow ania. Techn ika w ykazała wiel 
k ą  w szechstronność ołówek, pióro, pędzel, no- 
żyoe, ghna. gips. Dobór tem atu , jego wykroje­
nia K całości i dyspozycja światłowa zd radza­
j ą  W liczuy-L p rzyk ładach  już  zm ysł a r tys ty - 
^ z®y, a  sałeść w ystaw y w ykazała  dążność do

I(i

dźwignię :ia nauki n a  tan  wysoki poziom — 
i dążność niewątpliwą do w yzyskania  walorów 
tego przedmiotu d la  celów ogólno wychow aw ­
czych młodzieży.

Barcfoo ładne i poliehrcmicznio m iłe  wjrkle- 
ja n k .  świadczą o w yrobionym  u młodzieży 
sm aku  w doborze i harm onizow aniu  bar??, eo 
bardz* je s t  ważne w nauce przedm iotu  i w  ży­
ciu aałam.

M sdslow anie w glin ie  odkryw a zd .dk lśc i  
rzeźbiarskie  w śred uczniów, ińoża n ic  do po­
gardzenia, gdyby się myślało o ioH dalszem  
eswodaw em  kszta łcen iu  w tak im  kierfcnbu 

Należy się szczególne uznan ie  prof Kanriń 
sk-omu za inicjatywę i zapobiegliwość w u rzą ­
dzeniu wystawy. Harcerze dali przeż wystaw ę 
dowód swojego zamiłowania do rysunku  -  
już  pozs obowiązkową nauką . A znak  w ts m  
także, źe zapal rzete lny  do miłego i pięknego 
przedm iotu  w śród  młodzieży n ie  zaginie.

R obety  kobieca pod k ierunkiem  prof C zajo ­
n e j  prowadzono są dowodem, ża pan ienk i .na­
sze w wielu pracach  osiągnęły ctużs u m ie ję ­
tność techn iczną — jedno m ałe  życzenie, aby  

j w dohprze wzorów więcej było w łasnych  r >'o-* 
3 m ysłów  niż p sw te rzan ia  odrobionych motywów. 

W  p racach  rysunkow ych  także  rączej trz.tba 
życzyć sobie (własnych pom ysłów choćby gor­
szych, niż Ir opij najlepszych N agrodę pier szą 
przyznano kopji z A ndrio leg ' (ilustracje do 
P an a  Tadeusz*) d rugą  rzeźbie głowy P- J e z u ­
sa, trzecią pracy/ w kartonie  (gm ach  naszego  
g im nszpim .)

Hsjny dar. Dzięki zabiegom O gniska K ru k o ­
wskiego a  specjalnie p D ra  Si. K ip ty  z Oz. 

ii Dunajca, wobec życzliwego stanowisku Zarżą- 
i du  O gniska Pols, w W iedniu  a  zwłaszcza d a­

wnego iśj  .ebcwańtta gimna; jam  nowotarskiego 
p. Bog. Nowotnego, o trzym ał Związek P o d h a ­
lan  ho jny  d ar  od O gn iska  Polskiego w posta­
ci bibljoteki, k tó ra  w 48 paszkach  nadeszła  
w dniu 14 czerwca b. r. do Nowego Ta-gu, Za 
d ar  i u łatwienie w przywozie tego dziś s k a ib a  
drogocennego zbioru książek Ze rząd g łów ny 
Związku Podh-Hńn w yraża goraeo podziękow a­
nie W P, pesłowi Lasockiem u, W *?, pu łk . W a ­
cławowi Wiszkowi, W P. Bogumiłowi N owotne- 

I m u  W P  Kon?, pras. D unajeckiem u i PT. O g n i­
sk u  wiedeńskiej:, u.

Rozdziałem książek zajm ie się podczas  w»- 
kscyj sekcja akadem icka O gniska  k rakow skie­
go Związku Podhalan .
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Eursąd Związkn P odhalm  d r;tłi się t», w:a- 
dameśeią ■« wszystkimi tymi, e t  datkiem  na 
(■prowadzenia bibljetski udowadnili iysaliw ośś 
dla rnehu aświatewegu aa  Padhaln. Snazegc■ 
la wy rachunek przedłoży się pedcm s I jsa d u  
w sierpnia. Tc aaaao deneaim y i Igm ktaniy 
adcew ili datku aa  ten  aa], a rad lili Ogniska 
s rak a  rakiam a prieaaaaEyd piaaiąttM  aa Zjaada 
aa  kiklj.

Wykary wa Fraaaji wypadły kam ystnia dla
saejaliatów radykalnych. laka paaalaka obrała 
preceaem Pęlewega, im ry  obalił praa rap. M J 
laraada, Em u ia  egślna ; praa. rap skraao D tr 
m arga, który utworzenie gabinet* pewiemył
la rrio taw i. Dum arg pajdzie w k iaraaku  Poęka- 
rago, Pęlewe i H a tr i i t  Eaenaaayli się podpita* 
aiena napaści na Pelskę — iraeba w Palaca 
układnych dyplomatów, aky mogli scasarsa pe-
rasuzniać się z raądam  francuskim  aowym.

Wa Wfaszack faszyści porwali da au ta  posła
aoojaliatyoEuago M attaoti‘ego i aamordowali ga, 
eheąe się pszbyć aiawygodnego a dsielnaga 
przeciwnika — o to w REymia strasana wrzawa.

Nr. 24 .lakier* adabi piękny rysunek z mo­
tyli, a w środku snajdujem y obficie ilustrow a­
ny artykulik  W ładysław a Sochaniewicaa o „ P ię ­
kni? w przyrodzie*. Na ezela num eru m am y 
dalszy ciąg zajm ującego opowiadanie Bohdana 
Dyakowskiego o „Niedźwiedziach*. Bajka indyj­
ska dalsze siągi dwa pow ieści; Słońskiego 
i Dybcsyńskiego, wskazówki M. Orłowicza „Jak  
zwiudeaś Polskę* i kilka innyeh artykułów 
składają się na całość num eru tego wysocs *aj - 
mującego pism a n ie tjlk o  dla młodzieży ale 
często dla dorosłych. Pismo wychodzi pod re ­
dakcją znanego pedagoga W ładysław a Kop* 
szewskiego nakładem  Książnicy - A tlasu  Tow.' 
Nauczycieli Szkół Średnich i W yższych w W ar­
szawie i Lwswie.

Na karsf |imn. W P. Ludw ik Siadleski 20 słp. 
zebrane w czasie sabawy wasalnej p. Jan a  
Ciszka w Czarnym Dunajcu. W P. W ojciech 
Drozd 10 milj- Mp Ofiarodawcom ; Bóg zapiać !

Bursa gimn. przyjm ie znaczniejszą ilość wy - 
ehcwanków na najbliższy rok szkolny, Poda­
nia należy wnosić na ręoe ko. prefekta na jpó ­
źniej do dnia 30 czerwca. O przyjęciu ucznia 
Zsrząd bursy zawiadomi P. T. rodziców w cza­
sie wakacyj, Do podania nalaży dołącayć adras 
i znaczek pocztowy na odpowiedź.

Wpisy do kl, I i wyższych w gim nasjum  nowo- 
tarskiem  oabędą się dnia 28 czerwca.

Egzamin* prywatne adbędą się 24 czerw es br.
Igzamina w stęp u  da bl. 1, i wyśazycb w da 

20 m arwea br,
Wpisy mładziazy szkeiaaj. W ładze szkoląc 

wydały reapem ądutaie, by wpisy dziatwy askal- 
naj na rak 1614/e da sakdt pewss?**. odbyty 
się w dniach 20 aaarwea 1 i 2 lip aa 1124 r.

Stażam i raryjaay i ukraińscy na tśmigriueji 
w Osaehaek. W  atepewiedsa na interpelację 
k im m ii ty c n ą  w pturinmaaaia rand asoski za- 
kem anikowiu, że w Cnaahaaławaiji przebywa 
aa amigmaji agśłam  4 i t t  stm de.tńw rasyj 
skieh, atrzymnjąeyaii wsparcia z kas rsą in  
E tega przypada aa  nniwam ytaty i innie w yż­
sza uczelnia 2402, słnehaM f na sz ia ły  zawe- 
dawa 262 słuchaczy, a aa  oba rncyjskie gim na- 
aja w Czaahaaławaaji l i t  sinskaszy. Liwma 
■ludantśw urrainSkish  przebywających w Cza- 
ahasławacji wynasi 1006. Peaadto ntrzymnja 
rząd 605 rosyjskiak i ukraiuekioh uozaiów 
w azaakich szkołach średnich i zawodowy ck 
Sparjslny kom itat esnsko-akraiński utrzym ywał 
a początl iam reka  szkelnege l tM /4  1264 s tu ­
dentów, będących prsawnśnia niedobitkam i 
nkrnińskiok oddziałów wajskawyak, intarnowa* 
nych w r. 1911 i 1920 w Csecbecłewaaji. Cen- 
trnlny związek resyjakich erganizaeyj studentów 
emigrantów otrzym uje z kaay państwowej 400 
koron ozeskich na cala wydawania speejzlm go 
ezasopi»mr:, Ponadte związkowi tem a prsy zna­
no dwukrotnio w eiągu ubiegłyeh 3 la t muiej- 
szą subv ncję cal zwołania kongresu s tu ­
dentów ein.grantów. Odpowiedź rsądu zaw iera 
zapewniania, w Czechosłowacji nie istnieją 
żadne m ilitarna ani m onarehiatyasna ergan.za- 
cje rosyjskich •migrantÓTT.

Przyrodnik. Pod tym  tytułem  pojaw 1! się na 
kładem  księgarni B. Kotuli w Ciassynie, pod 
redakcją naszego przyrodnika Dra K Sima, 
bardzo pożyteczny i potrzebny miesięcznik dla 
młodzieży, poświęcony zagadnianiom przyrodni­
czym. Niezmiernie dokładne ilustracja uznpeł 
n iają  tekst pióra pierwszorzędnych przyrodni­
ków polskich, podnoszą w«rtośś naukow ą Wy­
dawnictwa i staw iają miesięcznik w rzędzie 
pierwszorzędnych tego rodzaja pism tak  kra- 
jowyeh jak  i zagranicznych.

Obok artykułów treści popularno — przyro­
dniczej, przystępnyah naw et dla najszerszych 
warstw  starszej młodzieży szkół średnich, są 
też rozprawy pierwp^orzędnoj wartości nauko - 
we; które stawiają pismo tak wysoko, ze z wiel­
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kim pożytkiem przeezyta je  aaw et starszy, 
doświadczany fashewłee przyrsdnik.

Aneryka O statai zeszyt, m  maj, M iesiąem ika
Imstrowaneg® „Ameryka" poświąceny jest spra­
wom sumochedowym.

Zeszyt zdolsi k iiksdsiesiąt ilustrasji % orygi­
nalną m apą świata, podająeą aajaew sze dane 
statystyczne (za r. 1914) detycaąee r os woja 
autom;ibilizmu we w siystk ieh  krajash.

Prenum erata pełreezaa „Ameryki" wyaosi 
w 'az z przesyłka Et. 7. — Adres Redakcji 
i Administr .  W arszawa, N aw y Ś w ia t  74 (Pt>łae 
Staszyoa) Tel. 26 #2. Konto w P. K O. Nr. 7136 

Książki dis Krasśw. Głed książki n ifdzie nie 
daje się adezawaś tak  eilaie jak  a a  K resaek 
Rzeczy pospolitej. Ludność uboga lub mato uś­
wiadomiona nie może lub nie ekee kupować 
książek polskiyb. Cierpi a  » tern priecuw szj stkiem 
szseta  D ostaresenie podręczników resstrsyga 
ez^stokroć o tom, ezy szkoła m abye polaka. Dzia­
łalność naszego azkolaiotwa bez popareia jej 
potrzebną ilością podręczników sskel. nie neoie

Za  Ijbss rSaRsaS y g W s s k s r s  « i®

się doatnteesaie rezwijać. Szkełono brak wezel- 
kiłft bibljetek polskick.

Społeczeństwo Polskie nami semo p^syjśś 
sobie z pomeoą. Szereg kulturalne-eiw iaiow ycli 
er gania ta j i akadem ickich stworzył pod egidą 
Towarsystwa Szkoły Ludewej w Krakowie, 
K em itet dla zbiórki książek dla Kresów. Ko­
m itet ten  apeluje do całego społeczeństwa 
a zwłasseza do Młodzieży szkolnej i do Na«- 
nezyeielstwa, by pospieszyło z pom otą DziatA ier 
szkolnej na Kresach. Składajm y na ten ceł 
używane podręczniki szkolne i książki do czy­
tan ia  zwłaszcza stosow re do bibljotek szkolnych 
lul# nauczycielskich. Książki dla Kresów n a le ­
ży składać w Zarządzie Głównym Towarzystwa 
Szkoły Ludowej Kraków ul. św. Anny Nr. 5. 
(dla K em itetu zbiórki książek dla Kresów.)

Uniwersytet lubelski wydaje bibljotekę, której 
zeszyt 2 i 5 stanow ią prasę naszego rodaka 
z Cz. D unajca Dr. J . Rafaeza który jes t pruf. 
tegoż uniwersytetu.

Dyrektor szpitala

Dr. Wilhelm Tiirschmid
—  p o w ró c ił i ordynują ja k  daw niej. —

Nowy Targ, - R ynek 17.
—  N aśw ie tlan ie  lam pą k w arco w ą . —

Ha d z i ą k o  w a ni e.
i

W szystk im  którzy oddali o s ta tn ią  przysługę 
najukochań*-:aj Siostrze i Ciotce ż. p. Stanisławie 
Szypulskiej, a mianowicie : W ie lebnym  Księżom : 
P iotrowi K raw ifcyiSkiem u i Karolowi P a lucho­
wi, delegatom  R a d y  Szkolnej RJfąjatowaj W P . 
Jakóbow i Zachamskiernu i K s  Czesławowi Lu- 
kęsikowi i P. P  K oleżankom  i Kolegom sk ła - ’ 
dają najserdeczniejsze podziękowarWi

Palczewscy

1 " ■ 1
Żądajcie wszędzie 

„Gazetę Podhalańską*4.

Do L. 1616/24.

K O N K U R S
M agistrat m iasta  Nowego Targu rozpu-uje 

K O N K U R  S n a  posadę budowniczego m iej­
skiego z p łacą IX. stopnia uposażenia urzęd. 
państw .

U biegający sio o powyższą oosadę zechcą 
złożyć n a jd a le j 'd o  dnia 5. lipca 1924 pod ad re ­
sem  M agistra tu  w Nowym T arg u  podania z za­
łą cz an y m  szczegół*wego życiorysu, z powoła­
niem  się n a  sxu«js naukow e ak  j; liczenia wyższej 
eikfiły przemysłowej i p rak tykę zawodową.

Nowy Targ- dnia  12. czerwca L924.
B urm istrz: D w orski.

N A W O Ź  i  S Z T U C Z N E
prawdziwą u ma„ynę m*rk\ „gwiazda," 
żużle .Martina", superfosfal i inne nawo- 
zy sztuczne dostarcza w agsnow o szybko 

f i rm a  h u r t o w n a

JAN B C D U C H , ŻYWIEC
DOM W łA SN K  — RYNEK L. 127.

Na wszelki# zapylania należy dołączyć znaczek pocztowy.



!9 •AZKDM. P • *  Śi A LA N* K A' N>. 23

BffiiaBaairaKiBitafiuSiBHEaioaBsaaESiawi-as^^-ssiiSłMii e e .i k -s

Ważne dla budujących siei
P o s ia d a n y  stale im składzie i sp rzed a je« y  pa mcżli- 

wie najniższych cenach wszelkie a r tyku ły  budowlane 
najlepszej jakości j a k : gwiździe, żelazo do betana, aa- 
k row e i trawersy , trzcinę sufitową, carbolineum, papę 
izolacyjną i na dachy, ter, gips m urarski i sztukatorski. 
wapno hydrauliczne, dachówkę paloną, blachę ocynko­
waną, cement, szkło okienne i inne.*- Cena cementu na j­
lepszej jakości w ynosi obecnie za 200 kg. po 20 milj. mk.

Spółdzielnia „Podhale" *
U*

dostarczamy węgiel na opał 
w każdej ilości po najniż­

szych cenach-

Zaopatrujcie Jię wcześniej 
w takowy przed możliwą 
zwyżką ceny. - Przy wię­
kszych ilościach na zada­

nie udzielamy kredytu.

mm „i
w Nowym TarjU;

P9dhalanfe ! w ytajcu i rozpowszechniajcie swoją Gazetę.

Powiatowa Kasa chorych w N. Targu.

L. W# 34
O B W 1 B 1 J C I I N 1 B I

Miaist«r«iw* Prasy i Up.siu SpoPisrmej re 
8kiffpt*i»i z ania 2 sscn re*  1334 2<r. Sr*24/Y 
i J605 /v li e  sm iauy wa!uty i za»iaviv
ts ckaaksw ośsi Łł*eiirej na a f o t  astrierci*. •> 
zaaiaaę s ta ta tu  Pdwiatowfj Ł w jr C ls ry sh  - 
wym Tzrgn  wprowadzają a 16 ( r i p  Sr.f-obl.o- 
wysh e iyrjaiAszn astasrswą pias* jS&iWilSa ->9 
groasy, a najwyższą 19 slo ty jh , *r*z okrt-r.i ■ 
trartoiś śTriadszta tr natmra® #*lwd> ionaeffo 
ut-zym ania rd  £0 jro szy  s# 1 si. iO gr.i3,:y, 
z tam, ż* zmiany powyżsi* sbsw iązują *ji di. * 
1 ezarwas 1934.

Pedejąc pawyższ* zarządzsn.a 
ń# w iadonećci P. T. praeadawsaw i 
saanyoh, ^przejatis wzyw-aa ty sh śs  o ą 
stusswaai* dc orzspisa iLrt. Li.
s dnia 19 aaaja 1939 Da. U. Rzp. P. \ r ,  44. 
post 973

Nawy la r g ,  in ia  13 -szarTrsa ly34 r. 
J to a isa r*  P*',viatowf>j K asy ehoryah w '  .
Targa • Edw ard  Mwrfiak m p.

-ę’a . v «d5=-’.vlsd8Safey H a n  KrsużuWisż.
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